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Pr. IT. 63/21 
ź 


Sąd okregowy karny jako prasowy orzekł na wnice 
sez Pronur tury pu mysu § 493 u, k., że zamiesz.zo ty 
w czaSopisnue „Ujczyzia* Nr. 48 z duty Kraków, dnią 
2:-g0 listopada 1921 roku artykuły wzgędnie usięvy 
tychże, a to: 

1) pod tytułem: „Pierwszy rozbiór Polski* w ustępach 
zaczynających się od słów: „jeśli sejm polski? 
uo słow: Slysk a może i kraków, dalej od słów: 
„Podobną tr chę chwiię* d>» słów: „anizeli opu- 
scicie Wł udzkiego*, wreszcie od słów: „I w ten 
sposób wreszcie zdołano zebrać: dv słów: „gdy 
sądzą, że sprawa skończona” 

2) pod tytułem: „oto są pat joci z Małopolski” od słów: 
„Zapamięta,cie sobie" do słów: „uczy też nie” 
iod słów; „Ci panowie“ do końca wreszcie 

%) pod tytuł:m: „Z B elska, Białej i okolicy" od słów; 
„i wyrażaą najwyższe oburzenie* du k-ńica — 
zawiera w całej swej osnowie znamienia wysiępku 
z $ 300 i 302 ux. oraz art, HI ust. z dn. 17/12 18 2 
Nr. ö ex 3 63 Dz. p. p. Zakazuje się rozszerzania 
tych ariykułów względnia inkryininowanych ustę- 
pów. zatwierdza się zarządzoną przez Pr kuraturę 
konfiskatę pomieniońegu numeru, a przytrzymune 
egzemplarze mają być zn szczone, 


albowiem 


w artykułach tych autor usiłuje przez nieprawdziwe przed- 
stawienie rzeczy i przekręcane faktów pobudzi drugich 
dv pog.rdy i nienawiści przeciw Sejmowi i przeciw 
Naczełnikowi Państwa jako władzy panstwowej, jakuteż 
nakłonić jednych mieszkańców przeciw drugim t j. prze- 
ciw posłom, którzy zgodnie z wolą Naczelnika Państwa 
w sprawie wileńskiej głosow.li do nieprzyjacielskich 
przeciw soble wysiąpień. 


Sąd okręgowy karny S. (Il. 
Kraków, dnia 29 listopada 1921. 
| Podpis nieczytelny, 


TRE CK ZD PETE TY 


Kochani Bracia! 


Dnia 29 i 30 listopada ludowcy na życzenia 
sdejaiistów urządzili sobie porachunek ze mną 
w Sejmie. 

Pozoru dostarczyły im moe artykuły o „roli 
socjalistów w odbudowie Polski“, które drukowa» 
łam w amerykańskiej gazecie „Dziennik Narodo- 
wy” w Chicago. Artykuły te amerykańska rodak- 
cja zebrała potem razem i wydała jako małą ksią 
żeczkę. 

W tej książeczce pisałem całą prawdę o prze- 
stępczej i szkodiiwej robocia soejalistów tak 
przed wojną, jak podczas wojny, jak i teraz 
w wolnem państwie polskiem, Czytelnicy naszej 
gazotki wiedzą, co mogłem pisać dla naszych ro- 
daków w Ameryce. bo to samo w miatę potrze- 
by pisywałem nieraz we „Wieńcu-Pszczółce" 
i „Ojczyźnie”. 5i 

Gdybym pisał nieprawdę, powinni byli już da- 
wno zaskarżyć redakcję do sądu i uzyskać wy: 
rok. Ale tego nie robili, bo wiedzą, że piszę praw« 
de i że mam dowody na to, co piszę, Dlatego 
gniewają się na mnie, zohydzają mnie w swoich 
gazetach i na wiecach, ale sądu Starannie ual 
kaja. 7 

N EA moja broszura bardzo się nie 
spodobała całoj lewicy. Powiadają, że pouczeni 
przezemnie rodzcy tamtejsi odmówili tak socialis 
stom jak iudowcom pienigdzy na partyjną robotę, 
I to ich na mocniej zabolało. Pojechali po dolarki 
i p. Czanińskl od soc'alistów i pp. Debski I Eryl 
od ludowców. ale doterków efe rrzysiecjl. Stąd 
ies wściexioóć na mnia ipi 


ma J — 


To też postawili wniosek naeły, ażeby mnie ks, Okonia, ALE OD LUDOWCÓW UCZCIWOŚG 
pociągnąć do odpowiedzialności przed sąd mar- NIKT SIĘ SPODZIEWAĆ NIE MOŻE. 


szałicowski Ten sąd składa się z marszałka i jego | Książeczki mojej nikt w kraju nie zna. Nie 
zastępców, między którymi jest i socjalista Mora- znają jej posłowie, A przecież łowica zażądała od 
czewski i dwóch ludowców Bojko i Osiecki, Obaj Sejmu, ażeby osądził i potępił to, czego nie zna. 
ci lwdorcy podpisali ten wniosek nagły — wy- Używałi też sobie i p. Dębski i p. Czapiński wśród 
jst: opili więc jako eskarżyciele i zapragnęli, żebym ryku i wycia swoich towarzyszów. Sejm premie- 
tangi przed nimi jako przed sędziami. nit sig w jakąś budę jarmanezag. 

Rozumie się, że taki sąd odrzuciłem, a zażą- W mojem imieniu przemawiali poseł Głąbiń- 
(dałem sądu zwyczajnego, przed którym chciałem ski i poseł Mieczkowski. Dowodzili, że do Csą- 
przeprowadzić dowód prawdy. Zarzncono mi, że dzenia tej książki jest właściwym. tylko Sąd paf- 
sad zwykly nie może sądzić „książki, drukowanej Siwowy — zapowiedzieli, że calo nasze stronni- 
zà en nicą, Odpowiedziaiem, że tego środka obro- ciwo głosować będzie za tem, ażeby mnie sądowi 
my nie użyje i że zgadzam się na to, aby nasz wydąć i zdjąć ze mnie nietykalność. Poseł Miecz- 
sąd polski rozpatrywał tę moją książkę zaera- kowski na podstawia ustaw i Konstytucji wyka- 
miecza. zywał, że chociaż posel, mam prawo do tego, 
| Ale lewica gądnu nie cce, bo sio boi dowodu azoby mnie sądził sąd właściwy, a takim jest zwy- 
prowdy i jawności rowpruw, przy której wysztyky. czajny sąd państwowy. Nie pomogło i to. Lewica 
xa jaw rozmaite niechwaiekae sprawki wielu lu- nie chce Sądu, bo sio boi jawnych rozpraw., ©ó- 
dzi, udających dzisiaj patrjotów. Dlatego socjali- mówili mi więc tego prawa, jakie ma każdy po- 
(ści siodzieli cielo i chociaż książka była napisa- spolity złoczylńica, żeby stawać przed gi OANA 

na pizeiw nim, nie chcieli skarżyć mnie za ovra- Będzią. 
zę, P> diukiem. Musielihy bowiem zaskar- Ludowcy zmieniii wice wniosek, Jnż nie żą- 
żyć, aż książkę, dali sądu marszałkowskiego, tylko polubownego 
Z kłopotu wybawili ich ludowy, bo wyjęli Sadu honorowego, Ale w takim sądzie stają oura- 
z kałążki Eika sów o Saciałistycznych elicerach żony i obraźający. Jeżeli już mnie uznali za ebim- 
w wejęzu i o Naczelnika Państwa i ogłesiii, że żającego, to Gkrażonymi mogą być tyiko: 1) 89- 
zohydzam zagranicą i całą armię polską i pieww- cialiści 2) Naczelnik Państwa. Ale Naczelnik 
szerp obywatoia Polski, Swoją drogą jest to po- Państwa nie jest posłem, a socjaliści wprawdzie 
„polite naciąganie, boé przerio co innego jest bardzo się dąsają, ale pozywać mnie nie elcą. 
gOróŚ soniaulistów w mundurach, a co innego całe Gświadcezyłem bowiem, że mie cofam ani Stena 
wako, Jest to akurat tak, jakby ktoś twierdził, z mej książki i będę przesrowadzał downt 
zo szkaluje całe duchowieństwo tem, kto zwałcza prawdy. : 

YZ OO AT RTAS LEYTE AEAT e N TT GRE SAES SĄ CZ WE E PY EAT ORW OTOZ 
HELENA SOŁTYSOWA. — Toż i prawdę ma Filipek — zawsze to 
piękniej modlić się z takiej książki, z jakiej się 
EE S YR- modlą sztygar, policjant, a i sam dyrektor, jeśli 

R CA EOT SZKÓŻKA. ozasami do kościoła przychodzi. 


A pamięta dobrze... Matka sztywara i żona 


(SSE): poliejanta takież same były polskie kobiety jak 


— Znowu Vater zaczynaciel.. piję, to za ona, czemużby i jej syn nie miał zostać połicjan- 
Swoja, czapkę matka mi sprawi, — a książkę tem albo Bztyarem. Ale aby dojść do tego, to 
weze tą nową Agnieszki, którą jej nauczycielka trzeba się wyrzec nolskiej mowy, a w keścielta 

E podarowała. mochć się na książce niemieckiej, którą dostała 

— To książka niemiecka, a ty modliłeś się Agnieszka BA Dzieciątko (na Gwiazdkę) w szko- 
dotychczas po polsku, je. Bo i de czegoż to podobne tak się unierać 

— Mogę teraz zacząć po niemiecku, toż to przy połskiej mowie, kiedy mowa ta, doprawdy, 
Jedon Bóg. wychodzi z mody. Kto nią mówi na Śląsku? gór- 

— (zy aby zrozumiesz wszystkie niemieckie nik, robotnik, chłopi — A po niemiecku mówią 
modlitwy — z niedowierzaniem zapytał go ojciec. panowie. Powiadają tam sąsiedzi, żesi państwo 

— A czomuż by nie! Zresztą czego nie zrozu- mówią po polsku, ale to ehyba tylko w Krako- 
miem, tego sig domyśle. A Vatra to zawsze coś wie albo w toj Polsce ekoło Częstochowy; au nag 
jeszeze ciągnie między polskie chłopy — Muter Ba polskie nie moda, zakazali więc w szkołe, 54- 
to łepiej rozumieją, co mi czynić wypada — bur- dzie, kopalni — zakaźą niezadługo i w domu roz- 
kiiwie odpowiedział wyrostek, mawiać po polsku. Pocóż tam czekać rozkazu, 

Wawrzynek umilkł zawstydzony, a żona jego kiedy można to zrobić z dobrej woli. Gdyby tyl- 
kręcąca się około kuchenki, na której przygoto- ko nie ten stary, bo tego jeszcze coś elągnie do 
wywala posiłek dla męża udającego się na no- tej polskiej smadki (mowy) i radby się zadawać - 


ong pracę do kopalni oddala się rozmyślanicm, - z polskimi gómikamj. (C. d. nast) 


` Wyratowali piastowców z fogo kłopotu Iu- 
dowey socjalistyczni, zwący się „wyzwoleńeami*, 
Postawili wniosek, że Sejm połępia moją książkę, 
choś jej nie zia, a ministrowi sprawiedliwości 
wyraża ubolewanie za to, że mnie nie kazał ści. 
ga przez prokuratora. Jednakże i oni Skrupu- 
latnie uchylili się od wniosku, któryby nakazał 
rzążówi, ażeby mate pozwał przed sąd, 

Daremnie poszł Wichliński (curz. dem.) wołał, 
że nie może Seim wypowiadać zdania o książce, 
której nie zna — daremnie wzywał tych, którym 
gie książka nie podoba, do wydania mnie sądom- - 
lowica, mając wiekszość, postanowiła wydzć wy- 
roz © mojej książce, I tak zrobiła. Wniosek zo- 
stał uchwalony. 

Teraz lewicowcy będą i na wiecach i w gaze- 
tach głosić, że zostałem przez Sejm potępiony, 
Na to jest bardzo prosta odpowiedź, że Sejm nie 
jest Bądem. 'Tak ja, jak moi przyjaciełe polity- 
czni, prosiliśmy o sąd i rozprawę — ałe mi tego 
odmówili. Pociechą dla mnie i dia moich przyja- 
ciół jest to, że za potęzieniom giaeowali akurat ci 
sami posłowie, kiórzy ms dawna swcCimi głosami 
uczhwaiii oderwać od Polcki ziemię Łódzką i Bra- 
siawską, Potępienie z takich ust przynosi tylko 
maszuzyt. Wstydziibym się przed Bogiem, przed 
ludźmi i przed samym sobą, gdyby tacy grabarze 
Gjczyzmy zeczełei kiedys mule pochwalić, 

Wisc Bracia kochani! nie róbcie sobie nie z tej 
uchwały, tak jak ja sobie z niej nie nie robo. Oni 
mnie potępili, postawili na swoćem i chodza jak 
mruki i patrzą na mnie z podełba, chociaż zwy- 
ciężyli, A ja, chociaż pokonany, chodzę sobie mię- 
dzy nimi wesoły i swobodny, bo wiem, że opi jug 
oyiatkami gonia. Polska sie lenzy, Polaka wraca 
do zdrowia, a moje ksiażki i artykuty byiy tem 
lekarstwem, które to 6vdrowienie przyspiesza. 
Diatexo przeujcie i niajcie, bo zbliża się posachu- 
nek ze ziem. Wasz niezmienny 

„iza Ummoraki, 


Skandal wśród Indowców. 


Wybitny czlonek stronnictwa p. Witosa, b. 
minister rolnictwa i dóbr państwowych, jesześó 
przed tygodniem będący posłem ludowcowym do 
Bójmu ustawodawczego, dr. Franeiszek Bardel, 
Stanie miszadiugo przed kratkami sądoweni 
eskarzony przez prokuratotiją za nadużycia popeł- 
nione w czasie, kiedy. był ministrem ludowców, 
za szkody i straty, jakie Spowodował Świadomie 
dla skarbu państwa. 

O co chodzi prokuratorowi? Oto cała historja, 
rziecająea ponuro światło na moralność lndoweo- 
wego przywódcy i metody używane przez to 
stronnictwo, kiedy stało u władzy. 

Dr. Franciszek Bardeł, jeszcze jako zwyczajny 
-poset ludoweowy, w połowie grudnia 1919 roku 


starał sie o pozwolenie pobudowania młyna na 
gruncie rządowym, pizylepującym do tartaku 
skarbowego w Gawłówku, powiecie bocheńskim. 
Do zbudowania młyna zorganizował on spółkę 
„Młyn gospodarski“, do której weszli, jako udzia- 
łowcy, dwaj jego szwagrowie, Jan Dnibaez i Jó- 
zef Ptaśnik, dwie jego siostry, Marja Durbaczowa 
i Katarzyna Ptaśnikowa, oraz syn jego, Zbigniew 
Pardol. 

Spólka zamierzała posługiwać sie dia swego 
mlyna silnikiem tartaku rządowego, oświetlać go 
pizy pomocy tegoż dynamo, korzystając z opału 
troeinowogo. Zarząd okręgowy dóbr e D 
wych oćmówił pozwolenia, posioważ tartak skar- 
bowy w Gawłówku miał kyć przeniesiony na inne 
miejsce, wskutek stałego braku drzewa, gdyż pu- 
szezaą Niepołomicka znajduje się odeń dość da- 
leko. 

Mimo to, udziałowcy spółki, wszysty krewni 
p. Rardla, w Sierpniu 1919 r. saniowclnie rozpo- 
częji budowe miyna na gruncie rządowym, Poa 
Bardel, tak wpiynat na miejscowe organy zarzą- 
Gu okręgowego dóbr państwowych, że nie sprze- 
aiwity się one wealo temu nieiegalnemau postop- 
kowi. 

Pos. Bardel nie zadowotnił się tem, zabiegał 
owszom dalej w Warszawie, Ww minişterjwar rol- 
nietwa i dóbr państwowych o wydzierżawienie dla 
spółki na 10 lal gruntu skarzdwego przy tartaku. 
Osiągnął nawet pewien skutek, ponieważ zarad 
główny dóbr państwowych ze względu na rzeko- 
mą użyteczność młyna dla sasiednich mieszkań- 
ców. polocił okręgowi we Lwowie. wbiow poprze- 
dniemu jego sprzeciwowi, przygotować odpowied 
ni projekt kontraktu dzierżawnego. 

W tvm czasie zaszła okoliczność, która nic- 
słychanie ułatwiła pos. Bardlowi spełuienie jego 
życzeń. Dekrotem Naczelnika Państwa z dn. 13. 
grudnia został ministrem rolnictwa i dóbr rań- 
stwowych. Wiik zesłał miinowany Owczarzemw, 


W dniu 16 lutego 1980 r. zgłasza siq do niego, 
już jako ministra, - „delepacja” włościan z okelie 
Gawłówka. Pan młniater Bardeł spisuje własrorę- 
cznie protokół z przyjęcia detexacH i na podsta- 
wie teza protokołu wydaje rozporządzenie zarzą- 
dowi okregowónu dóbr państwowych we Lwowie 
aby projezt kontrastu e dzierżawę genata zastal 
zmieniony w tym sencia, że kontrakit Urię prze- 
dłaż żony z 10 łał na 15, czynsz zad dziezżawity — 
ke o WA 

aczęd ulega woli ministra i opracowuje kon- 
= dła spółki rodzinnej p. ministra nazwyczaj 
korzystzy, 

Pan Pardol uważa go za nie dość dogodny dla 
spółki, 

Aimistor Boracl wzenoręczaie przerabia ken- 
tra na bardziej jezzcze korzystny, a no zrosieniu 
tych Popraw ek, w gotowej przez siebie aprazowae 
noj przez siobię formic, ost jeduocześnie adwoka- 
tom krakowskim), prrzsyła go do zarządu okre- 


t 
foweyo we Lwowie z poleceniem podpisania go 
Wraz ze spółką, 

Kontrakt został w tej formie zawarty w dniu 
27. marca 1920 roku. 

- Na czem polegały poprawki. własnoręcznie no- 
czynione przez min. Bardla, w kontrakcie między 
instviucją rządową a spółką młynarską ? 

Na obniżeniu czynszu dzierżawneco do 2.000 
marek polskich rocznie, na skasowaniu przewi- 
ślzianej kauci i zapewnieniu spółce bezkonkuren- 
cyisej dziorżawv tartaku rzadoweso w Gawłówtu. 

Ale ministrowi Bardlowi przychodzi do głowy 
myśl jeszcze większego wyzyskania swego sta. 
mowiskaj 
„W trzy miesiące później, w przededniu najaz- 
du bolszewickiego polewa on opracować projekt 
kontraktu na wydzierżawienie tartaku skarbo- 
woco w Gawłówku spółce ..Młrn Gospodarski“, 
1 znowu pilnie czuwa nad nim. każe go sobie sa- 
memu przedstawić, poprawia go i uzupełnia wła- 
Bnoręcznie, Wbrew protestom okręgowego zarzą- 
du dóbr państwowych we Lwowie, wstawia on do 
kontraktu punkt. którym skarb państwa zobowią 
zule się dostarczać rocznie na plac tartacemv w 
Gawłóku spółke ..Młyn Gospodarski“ — 5.000 m. 
śkubicznych drzewa. Warunek to niezmiernie tru- 
dny dla biednego skarbu państwa, jęczącego pod 
«iężarami, rozpoczętej juź wojny z bolszewikami, 
Nio dziwnego. że wbrew naleganiu pana ministra 
Najwyższa Izba kontroli państwowej na tak krzy- 
wdzący dla skarbu sporządzony kontrakt nie zgo- 
dziła się, 

Mimo to dnia 18 sierpnia 1920 r. spółka „„Młyn 
Gospodarski“ obejmu'e tartak skarbowy i rozpo- 
szyna przerób drzewa rządowego. 
= Dopiero 8 miesięcy później, a mianowicie w 
gdniu 19. marca 1921 r.. to jest po ustąpieniu dra 
Bardla zə stanowiska ministra rolnictwa. główuy 
zarząd dóbr państwowych poleca zawrzeć wy- 
godniejszy, tym razem — dła skarbu, kontrakt 
mą dzierżawę tartaku ze spółką „Młyn Gospo- 
darski“. * 

Ale w tym czasie utworzony został gabinet 
p. Witosa. Więc i pos. Bardlowi i jego spółce krzy- 
wda stać się nie może. Nawet. kiedy p. Poni- 
kowski z łaski pp. Witosa i Skulskiego objął rzą 
«ly, kontrakt ten nie zostaje zmieniony. 

Dopiero. kiedy do Seimu wniesiona została w 
dniu 4 października b. e, internelacja stapińczy- 
ków w tej sprawie, nie wymieniając jednakże 
*weale posta Bardła i jego udziału w kontraktach, 
krzywdzących skarb państwa, poseł Bardel pos- 
pieszy? w dniu 12. października ze zmianą komtr- 
aktu, na mniej korzystny dla niego. Nie pomoże 
mu to jednak. Zarząd okregowy dóbr państwo- 
wych we Lwowie uważa zasadniczo kontrakt o 
dzierżawę tartaku za niepotrzebny i szkodliwy 
dla państwa. 

A tymczasem sprawa zaczęła nabierać rozeto- 
Su, Najwyższa Izba kontroli państwowej zbadała 
ga, stwierdziła wyżej podane fakty i zwróciła się 


do ministerstwa rolnictwa o ustalenie szkód I 
strat, jaki, wynikły z powodu unitów, zawartych 
przez dra Bardla oraz o przekazanie pretensji 
skarbu do dra Bardla prokuratorji generalne.. 
Prokuratorja państwowa dojrzała w niej wvruzne 
przestępstwo pos. Bardia i jako posła i jako mi- 
nistra. Wobec tego, ratując sie ie od kompromi- 
tacji, stronnictwo piastowców zmusiło posła Rar- 
dla do korzystnego zreszta dla stronnictwa zrze- 
czenia się mandatu poselskiego na rzecz p. M. 
Dąbrowskiewo. red. „Il. Kurjera Codziennego” w 
Krakowie. aby tym sposobem kupić i sam dzien- 
nik, dotychczas im wrogi. dla aeitacii partyjnej. 

Ale n. Bardel pozostaje jeszcze udal człon- 
kiem wpływowym stronnictwa ludowców! 


Wnioski nagłe 


POSŁA ZAMORSKIEGO I KOLEGÓW! 
ZE ZW. L. N. 


I. w Sprawia zasiłku aprowizacyjnego dla ubogich 
m eszkańców wsl. 

Rząd wyznaczyt miljurdowe sumy na zasilkt 
apmowizacyjna i rozdzielił je tylko między miasta 
i centra kopalniano-fabryczne. Tymczasem nie- 
tylko w mastach i fabrykach, ale także [ na 
wsiach żyje ludność, utrzymuiaca sie nie z wła- 
nych plonów lub ordvnarji. alo z gotówki którą 
trudno zarobić. W prze!udnionvch powiatach góre 
skich, w zachodniej Małopolsce i w ziemi Kiee 
leckiej jest bardzo wielu wyrobników i matowol- 
nych, któmy żvją z gotówki. W Małopolsce 
wschodniej wogóle na zniszczonych wojną kre 
Bach wschodnich ci wyrobnicy stracili przeważnia 
możność zawobku, ponieważ fołwarki, na których 
pracowali w charakterze najemników dziennych, 
zostały teraz w znacznej części sparcelowane, 
a z nimi przepadł ich warsztat pmacy. Wyrobn.cy 
bez możności zarobku zastucuja na równą op eką 
jak robotnicy. Zasiłki aprowizaevjne mogłyby 
czesciowo być bezzwrotną zapumocą, a Częeciowo 
kredytem, który możnaby z wiosuą spłacać przez 
robociznę. - 

W myśł tego stanu rzeczy podpisani stawiają 

Wn'osek nagły: 

Sejm wzywa Rząd, ażebv przy rodzłale kre» 
dytów aprowizacyjnych uwzględnił w sprawiedli« 
wym stosunku konsumentów wiejskich, 


II. w Sprawie nomecv d'a zdemońilizowanych żoł< 
nierzy wojska polskiego, 


Zderobilizowani żolnierze polscy w wojewódze 
twie tarnopolskiem, widzac swoje opuszczenie w 
porównaniu do swoich szczęśliwszych rówieśni« 
ków ruskich, niemieckich i żydowskich, utworzyli 
Związek wojewódzki, mający na celu dopilno* 
wanie tych uig i korzyści, jakie im zapewniają 


c. 


nehwaly Semi, rozporzajdzen'a Rady Dhmny 
Państwa I przyrzeczenia Rządn, We wsehodniej 
Małopolsce nie obowiązuie jeszcze powszechna 
slużba wojskowa. Tylko Połacv są do niej nocia: 
gam. gdy tymezasem Rusini, Niemcy i żydz: są 
od niej wolni. To też kiedy ludzie narodowości 
niepolskiej odhudawywali swoje domy | warszta. 
ty, kupowali ziemię na parcelacji. zabiara'i miei- 
sca w handlu, przemyśle i służwe państwowej, 
Polscy, zostawiwszy wszystko na laskę losu. wal 
czyli no enłość sranie, Wrórtli da damn. ofari zu- 
bożeni. często z nadszarpanem zdrowiem i bez po- 
mocy skądkolwiekbądź. Wobec tego POLES 
stawiają wniosek nagły: 

Sejm wzywa Rząd: 

1) ażeby przy odbudowie osiedli EŃ 
z wystarczcjaca pomocą w pierwszym rzędze in- 
walitom i żołnierzom wojska polskiego; 

2) ażeby ustawę z 18 marca o zacpetrzenie in- 
walidów (art. 52. 58, 54) rczciagnął na żołnierzy 
zdemobilizowanych, zastrzegając perwszeństwo 
dla inwalidów W. P.. ponieważ żołn'erze Małopol- 
ski wschodniej, wskutek niepowoływania pod 
b'oń Rusinów, Niemców i żydów, mają widoczny 
charakter ochotników; 

3) ażeby parcelowane w województwie tarno- 
połskiem majątki zastrzegł przedewszystkiem dla 
zdemobilizowanych żołnierzy tamteszych i przy 
pomocy funduszów na reformę rolna, dopomógł 
im do zdobyc'a lub zaokrąglenia majątków po zni- 
żonych cenach; 

4) ażeby zdemobilizowanym żo'nierzom za 
rewnił na terenie województwa te same u!gi i ko- 
rzyści. jakie ustawą o osadnietwie zapewnia żoł- 
nierzom-kolonistom, a to eprócz zniżonej ceny za 
ziemie, prawo korzystania z merzy. pochodzących 
z demobilu. z subwencji i z odbudowy na koszt 
Rządu. tndzież ze zniżek kolejowych nw” prze- 
wozie asóh i rzeczy także w ohrob'e woiewództwa; 

5) ażeby przy obsadzaniu jakietkolwielz posad 
donilnował pierwszeństwa dla byłych żołnierzy 
polskich; 

6) ażeby dopiinował ciągłości pracy I Świad- 
czeń w czasie nrzejściowym, kiedy arendv Sekcji 
Op'eki M. S. Wojsk. przechodzą na Wydział Opie- 
ki i Pośrednictwa Pracy Województwa Tarnonol- 
skiego i kiedy wskutek tego przejęcia grozi zwło- 
ka lub przerwa w wykonaniu ustawowych Świad- 
czeń. 


IM. w sprawie dodatków dla funkcionar'nszów 
zrujnowanych przez wojnę w Małopolsce wschod. 


Liczba funkcjonarjuszów państwowych naro- 
Wowości polskiej została nadmiernie pomniejszona 
w Małopolsce wschodniej j umniejszanie to odby- 
wa się dalej bez przerwy. Najdzielniejszych Pola- 
ków i fachaweów przeniesiono setkami do innych 
ezęści Polski — wielu innych nodczas ewakuacji, 
powiiarzanych kilka razy, ustaliło się w miejscach 
przymusoweso pohytu w głębi kraju, a na miej- 
scu pozostali tylko niedobitkowie z pomiedzy 


a 


tych, którzy we Lwowłe przebyli dhuzte miestaca” 
oblężenia, a poza Lwowem meki więzień į chło; 
sty. Prawie wszyscy zostali do szczętu Obraba». 
wani. Kwestja sprzętów w domu, zagadnienie po. 
ścieli, bielizny, ubrania i obuwia dla siek'e i dla 
rodzin staje się u tych ostatnich przedstawie eli 
polskieh władz sprawą bytu. Zrozumiał to Sejm, 
gdy 10 lutego b. r. jednomyślnie uchwalił przy» 
znanie zrujnowanym przez wojną funkcjonariiwe 
szem państwowym wszystkich kategorjł wypłatę 
osobnero dodatku na utrzymanie się w kraju znie. 
szczonym, 

Ta rozumna } sprawiedliwa uchwała Sejmu nie 
znarołą dotwehczas wykonaną. Wojewodą tarno-i 
polski przedstawił wniosek, ażeby funkcjonarju-. 
szom państwowym narodowości polskiej przyznać 
50 proc. całej pracy, jako ten dodatek na życie 
w kraju zniszezonym. Wojewoda wychodz ł z te~; 
go słusznego i prawdziwego młożenia. że funkcejo- | 
narjusze polscy w tamtych stronach dzielą się ng 
dwie kategorje: a) ludzi stale pracujących, a wiee 
osrabionych podczas wielokrotnych najazdów, b) 
Mazi przysłanych skąd'nąd do nowoutworzonych 


"urzędów wojewódzkich, którzy, nie znajdując 


mieszkań w zmujnowanych i zburzonych miastach 
kresowych, pozostawiali swoje rodziny we Lwo», 
wie i na zachodzie i muszą teraz prowadzić dwa 
domy. Obie te kategorja, znajduiące się w warun» 
kach wyjątkowych, zasługują również na wyjąt= 
kowe traktowanie. 

Jednakże j wnioski wojewody nie zostały, 
uwzględnione. Nie dziw, że ci wydziedziczeni laj 
dzie popadają w rozpacz. Widzą bowiem. że w 8ą- 
siedniem województwie wotvńskiem funkcionariue 
sze panstwowi otrzymują 33 proe. płac, jako do* 
darek kresowy. „A przecież wołvńsey funkcjonar- 
jusze nie są dawniejszymi urzędnikami, nie zostali 
zrujnowani mzez najazdy. bo pochodzą z głchi 
kraju i zostali pawvsłani na Wołyń. I tylko wzgląd 
na trudne warunki życia w spustoszonym kraju 
nakazał przyjście z pomocą tym urzędnikom. 
Funkcjonacjusze ziemi Czerwieńskiej, zrujnowani 
przeważnie kilkakmatnie, a żyjący w warunkach 
gorszych od wołyńskich. muszą czuć się opu3z220= 
nymi przez swoje władze, muszą doznawać gory 
czy, gdy porównują swo'e położenie, hodaj z po- 
Eh o tyle szczęśliwszyeh kolegów wołyń: 
skic 


Jeżeli Rząd niema zamiaru wykonana umsadđ- 
ionej uchwały sejmowej, powinien wszrstkim 
zrujnowanym dać odszkodowanie nełne, obliezo- 
ne według cen towarów, tak, ażeby zrujnowani 
mogli zakupić sobie tę samą ilość sprzętów, bis- 
izny. ubrań i t. d.. jaka im została zrabowana.. 
Zostają zatem tylko dwie możliwości: albo wv- 
płata pełnego odszkodowamia, albo wykonanie 
wniosku wojewody tarnopolskiego i rozciągni?cia 
go na całą ziemię Czerwieńską i na wszystkie ka- 
tegorje pracowników publicznych. 

W myśl powyższych: wywodów podpisani sta- 
wisa wniosek naołv? 
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Seim wzywa Rząd. ażeby funzciosaseszom 
z pubł czeym, naredowońc! póletiał w Zemi Czer 
wieńskiej, gibo przyznał 50 pror dosziek sustet= 
tacyjay na utrzymanie sie w Azaki stustogztwym, 
alba też wszystiómę ZOMŁUOWAAYM - przez nzjazdy 
i działawia wojenne wypłach pelne OdszkUiowa- 
Nie na wszystkie « ponies one Biraty. 

Prócz tego wniósł poseł Zamumki inierpeizcję 
w artawie sSmutnero położenia repatriantów na 
graniey polskiej i int örpeläci 6 w Sprawie przyTna- 
nią połsk'm zelnierzom Malosotzki wschodniej 
charekiczu ij uprewnień oshołuików, 


Przestówienie: posta Tahaczyńskiego 


podczas debrdy inwalidzkiej w Sejułe 18 Est, bre 


Wysoki Sejmie! 

Wszystkie państwa, które prowadziły wojię, 
społniły już swój obowiazek wzgłędem inwalidów. 
W Połsco głos opinji publicznej i Sejm Ustawo- 
dawezy, bez różnicy partji domagał się od rządu 
jak najprędszego przedłożenia ustawy, któraby 
inwałideam zapawniata byt i choć w części wyna- 
grodziła trudy i kalectwa wojenne. Niestety, rząd 
Witosa. nie spieszył się z załatwieniem tej Sprawy 
i dopiero z własnej iniejatywy, sejmowa Komisja 
inwalidzka przez swego referenta, członka Zw, 
Ludowo-Narodowego dra Meissnera, wypracowa- 
ła ustawę, a Sejm przyjął ją i zalecił rządowi rej- 
saybese jei wykonanie. Rząd polecenia nie wypeł- 
nit i już od 8 miesięcy zwleka, a jak słychać cheo 
obecnie przedłożyć nowelę, która ma osgrankzyć 
prawa inwalidzkie, wypływające z uchwalonej 
ustawy. Sejm na takie załatwienie przystać nio 
może iz wykorania ustawy w całej jej rozciągło- 
wi musi zrobić kwestje zaufania do rządu. Jeżeli 
ktokolwiek z rządu twierdzi, że niema pieniędzy 
na wykonanie ustawy, to my musimy odpowie- 
dzieć, że ustawa inwalidzka nie jest aktem do- 
braczynności, ale aktem obowiązku Państwa i jar 
ko konieczność państwowa musi znaleźć pokrycie 
budź setowe. Rząd wydawał i wydaje pieniądze, 
vez wiadomości Sejmu na różne cele niezgodne 
nieraz z wolą Sejmu — niechże więc ograniczy 
niekonstytucyjne wyrzucanie grosza, a zapłaci to, 
co się inwalidom należy. — Trzeba zrozumieć 
stan psychologiczny inwalidów, aby ocenić tę 
krzywdę, jaką rząd inwalidom robi. Kto przez Bie- 
dem łat walczył i bagnetem torował drops dla 
nowego ukształtowania sią świata, dla wolności 
ludów, — kto przez siedem lat codziennie patrzał 
śmierci w oczy, ten inaczej patrzy na życie i nie 
MOŻNA porównywać go z ludźmi, którzy wojną 
uważają jako epizod historyczny, alba z wojny 
ciągnęli nieprawno zyski. — Dlatego także niemą- 
dre są twiertzenia jakoby inwalidzi byli soejali- 
stomi albo komunistami. Są to ludzie, którym 
dzieje gig krzywda wielka i słeboki żał rozpiera 


penen 


U 


im piorst, żo krew przez nich przelana daje. do- 
statni byt paskarzom i Echwiarzom, a ich rzuca 
w nędzę. Ostatni Zjazd delegatów Związku inwa- 
lidów nie był więc demonstracja przeciw Pań- 
stwu, ale wyrazem żalu, żo rząd nie snenia swe- 
go ohvwiezzu, Rezolucje uchwalone na Zjeździa 
Są tylko powtórzeniem niewykonanej ustawy in- 
wałlidzkiaj, która przecie jest prawem uchwało- 
nem przez Secim. A prawa togo nie wykonuje się. 
Nie mówiąc już o świadczeniach finansowych, za- 
pytuje się, czy inwalidzi mają piorwszeństwo 
przy zaatosowaniu ustawy rolaci, czy są uwzężcęć- 
TAT przy tworzenia kolonii żołnierskich, czy 
mają pierwszoństwo przy Nani posad pań- 
stwowych? Wszystkiego tero nie mają, ale zato 
prześladuje ich się ciągle, włóczy po rozmaitych 
urzędach, gdzie  siedemnaastoletni smarkacze 
w spódnicach, obchodzą się z nimi brutalnie i bez- 
względnie, rozkazują nieraz kalekom czekać po 
kika godzin na załatwienie htahej sprawy i se- 
kując zasłużonych ludzi. Ale najgorzej przedsta- 
wia sią sprawa, udzielania inwalidom koncesii mo- 
nopolów państwowych. Koncesje te znajduja się 
w rękach ludzi w wiokszej części żydów, którzy, 
podczas wojny porobili miljonowe majątki na 
lichwie żywnościowej, przemytnictwie, tajnych 
gorzelniach, handlu walutą i innych zbrodniach 
państwowych. Przez nieudolność skarbu okradali 
Państwo, ukrywając zapasy wyrobów tytonia- 
wych i sprzedająe je po wyższych cenach. Sy- 
nów swoich poulkrywałi zarrenicą, przeważnie 
w Gdańsku i na Górnym Śląsku ped służbą woi- 
skową, Tacy zbrodniarze państwowi posiadają 
przywileje i niema siły, któraby im koncesje ode- 
brała, bo władze skarbowe wszystkich instanejt, 
protegują ich w ten sposób, że ta protekcja za- 
czyma być podejrzana, Jeżeli zaś opróżni się jakaś 
lepsza koncesja — to nadaje się ią nie inwali- 
dom, ale ludziom o arystokratycznych nazwi- 
skach. Tak stało siz z trafikami w Tarnowie, Łań- 
cucie i Nowym Targu. Wstyd poprostu, aby hi- 
dzie zamożni i mający rodzinę o miljonowych 
fortunach, wydzierżawili inwalidom podstawę ich 
bytu. Prosty przykład pouczy, jak się obchodzi 
z inwalidami, Posiadacz koncesii na główną sprze- 
daż wyrobów tytoniowych, żyd z Chrzanowa, roz- 
kazuje inwalidom, którzy po długich walkach 
i staraniach otrzymali kilka pozwoleń na drołmą 
sprzedaż tytoniu po wsiach — na dwa tygodnie 
przed otrzymaniem towaru, składać na jogo rase 
pieniądze. Sam więc nie używa wlasnego kapiti- 
łu, przez dwa tygodnie operuje cudzemi pieniądz: 
mi i pobiera zyski, Takich przykładów jest ty- 
siące, a nad tem wszystkiem, jak chmura czara 
wisi nieudolność lub zła wola władz skarbowych, 
które nie chea zrozumieć, że popierają wyzysk 
i miesumionność z najwyższą szkodą dla Pań- 
stwa i z krzywdą inwalidów. ; 
Dłużej ścierpieć takiego stanu nie można. Soj- 


mowy Związek Ludowo-Narodowy, w imieniu, 


którego przemawiam żąda stanowczo: 1) Wyko- 


nania ustawy inwalidzkiej; 2) Stanowczej rewizji 
wszystkich koncesji monopelowyeh i przyznania 
ich inwalidom. 

W sprawie ostatniej demonstracji inwalidzkiej 
przyłącza się do wniosku o przeprowadzenie Śledz- 
twa w przeciągu dni czternastu, 


. og r 
List do robotników. 

Nie skamzcie się na konieczność pracy. Jest 
ona, wprawdzie obow ązkiem nierzadko przykrym 
i eiążkkim, ale ehętnie podejmowana, wzmacnia, 
nadnosj i uszlachetnia czlowieka; staje się bogar 
tem Źródiem, z którego tryska źródło szczęścia 
i zdnow ie, Praca krzepi ducha, uświęca człowieka. 

Praca prowadzi człowieka drogą życia enotii- 
wego; chroni od ścieżek krętych, od lenistwa 
i najamutniejszych jego następstw, od występ- 
ków, nędzy ł przedwczesnej śmierci, 

Praca podtrzymuje i wzmacnia siły ciała, wy“ 
tabia charakter wybitny i czysty, rozwesela ser- 
ee, xoi cierpienia fizyczne i moralme, ratuje od 
nud, amy weselem i zadowoleniem: 

„Być zajętym”, mówi poeta, znaczy być szczę- 
śliwym. Nigdy ezłowiek nie zasiada do stołu z ta- 
ką pogodą ducha, niody talk smaczmie nie spoży- 
wa ehiebo, jalk po pracy. Nigdy człowiek nie spo- 
czywa tal siodko i spokojnie, jak po trudach 
dziennych. - 

Praca daje zamożność i wywalcza niezależ- 
ność w społeczeństwie. Ozłowiek pracowity za- 
zywa szacunku i gotuje sobie zaszczytną starość. 
Nądła nie zajwzy do jego domu. On staje się anio- 
łem pociechy dla drugich. — Przeciwnie: 

„Kto próźniakiem z zawodu, 
Ten zawsze przymiera z plodu“. 

Praca mizyczynia się do dobrobytu jednostki 
i rodzin; do szerzenia cywilizacji i postępu w na- 
notkach, do rozwoju przemysłu i handlu. Wiedza, 
jakąsświat uczony zdobył, bogata biteratmra i stu 
ka, kościoły, pałace, koleje, okręty, samochody, 
łatawee, elektryczność, telegnać bez drutu i wszy 
stkie najnowsze wynalazki, to owoc przey. Tam, 
odzie pracy niema, tam niema postępu, tam nęr 
dza i harbarzyństwo. Cześć tyra narodom, która 
swą mrówczą preg szerzy oświatę i postęp, a sa 
me stają sie silne, jako granitowe góry. Porania 
gardziłi prace, uważając ją godną tylko sług i nie- 
wolatków a nie ludzi wolnych. Wszak Boski 
Mist, który przyszedł zbawić narody, sam pra- 
eował, aby swym pizykłedem usziachetnić i uświę 
cić świat. Syn Boży muzyszedł na Świat ubogi i pę- 
dził życie w charakterze ubogiego robotnika. Pan 
nieba i ziemi zawabiał na kawałek chleba pracą 
wych Najśw. rąk. 

Jeśli Pań Jezus poddaje się powszechnemu 
prawu pracy, to któż pezed nią uehylać stę bę- 
dzie? Któż się ośmieli przeczyć szlachetności 
i świętości pracy? 


w zysku z pracy, 


À; 
Król Karol Emanuel HL był bardzo pracow, 
tym, Zajęty od rana do wieczora pracą mawiali 
„Książęta nie żyją na to, aby się bawić”. Ja zaś, 
dodaje: Nie tylko książęta, ale każdy człowiek 
na świecie. ; 
Praca jest nietylko źródłem, z którego tryska 
dobrobyt materjalny i moralny, ona jest nadto 
dla człowieka środkiem najskuteczniejszym do, 
odpokutowania za grzechy i do zaskaubienia So 
bie nieśmiewtelnych zasług na niebo. Bo jakkońe, 
wiek praca w pewien sposób sprawia przyjemnośćjj 
to jednak naogół jest ona ciężkim obowiązkiem, 
bo w pracy zwyciężać musimy samych siebie, aby. 
spełnić Pirmenajswiętszą wolę Bożą. E 
Kochani robotnicy i robotnice! Nie rozwodżą 
cie żalów na pracę. Ohętnie pracujeie, a jeśli kta 
inną Śpiewać ci będzie piosnkę, odpowiesłzcie mu 
tak: „Kto sią wstydzi pracować, ten niech sią 
wstydzi jeśćć, | 
Smutnej pam'ęci rząd Moraczewskiego wpro» 
wadził próżniactwo, zabronił pracować ponad 8 
godmm, to wszystko prowadzi do upadku naszej! 
niepodległej Polski Wszakże Polska może sią 
podźwignąć jedynie tylko przez pracę. 
Chociażby gospodarz odobrat gospodarstwo 
we wszystkie narzędzia gospodarcze i złoto zao 
patrzone, tio jeżeli nio będzie szczerze pracowały 
pospodarstwo takowe nie podniesie mio nigdyy 
lecz powoli upadnie. : 
Cóż dopiero powiedzieć o naszej niepodległej 


Polce, która tyle lat w niewoli pozostając, ostar 


tcznie obdarta, wyniezezona, złupiona. ze wszyst, 
kiego, jeżeli zabroni się w niej pracować ponad 
8 godzin, to jak i k' edy sią podnieść może! 
Kochani Robotnicy! Nie uchyłajeie się od 
pracy, lecz dążcie do tego, ażebyście mieli udział 
Czytelnik, 


Echa Zjazdu Piastowców w Wilnie, 


Przed dwoma. tygodniami pzybył do Wilna p. 
Witos, aby przewodniczyć zjazdowi ludowców w, 
Zemi Wileńskiej. O przyjeździe p. Witosa razgłor 
Szemo w prasie i plakatami zawezasu. Zjazd zor- 
ganizowano starannie, lecz o jego liczebności 
i charakterze podano wiadomości, jak się okazuje 
obecnie, zgoła fałszywe. i 

Przybyło nań 300 rzekomych delegatów i kil- 
kaset podobno gości. Tymczasem, gły prezydjum 
zjazdu wskazało, aby delegaci zajęli miejsea na 
sali, goście zaś, aby się udali na galerję, wszyscy. 
prawie delegaei ruszyli na górę. Zostało ich na 
sali zaledwie... elu. Wobec tego ozłonkowie pre- 
zydjum. wsz” 'ę na galerje, aby ścignąć na dół 
rzekomych satów. Ściągano tak energicznie, 
że jednemu « juzybylych porwabo sukmanę, ale 
w zebraniu delegatów wzięło udział zaledwie osób 
17, Tacy to byli delegaci i takimi wpływami cie” 
szą się Piastowcy w Ziemi Wileńskiej, = 
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Posłom Brylowi i Dębskiemu ` 


DNO 0 0 TZW 


wee Snn a a T A * ma ae 


Ea EM 


na pożegnanie. 


'Wierszem tym pożegnał „Dziennik Związkowy” 
w Ameryce posłów ludowcowych. 


Gdy bułcm na wiecn, 
Słrsząe mowę posłów, 
Zdawało się iakdy „o. 
Bryl mówił do... osłów. 


Naiprzód Debski szomnie 
Zaczął się wychwalać, 
Co dla Polski zdziałał — 
Aby prawdę zalać.. 


Krylnhował nasze 
Cne organizacie 

1 potępił w czambuł 
Też i korporacje. 


A ostrzegał chłopów, 
Aby go słuchali 

I na sprawy poiskie 
Centa nie dawali. 


Bryl połepiał wszrstko, 
Co jest tylko polskiej 
A nie nie wspominał 

O tem, co żydowskie... 
Gdu człowiek rozumni 
Zajmie w Sejmie słowo, 
To Brule, aż biią 

W podłogę podkową.. 


Lerez. odn rabin żudów 
W polskim sejmie krzyjczy, 
To Brul jest pokorny 

ł dobrze mu życzy... 


My tu na wgrhodźiwie 
Na Brułach się znamy, 
Co polskie, io dobre 

I to popieramy i 


Zwracam ci uwagę — 
Panie Bryln z góry, 
Że żydzi dla Polski, 
To w stodole szczury. 


Aleś ly nie wspomniał, 

O luch Polski wrogach; 
Widocznieś oparty 

Na żyttowskich nogach. 


1 inne narody 

Są Polski wrogami — 
Ty niecisz niczqodę 
kiiędzy polakami. 


Bryl był chłop ubogi == 
Dziś bogacz nielada; 
Kilka dworów i pięć 
&amienic posiada.. 


A za co lę mille 

W Sopotach zakupit? 
Pewnie nie na żndku, 
A chłopie wyłtupił. 


On już nie jest chłopem, 
Jak to opowiada, 
Bo oh w Polsce dworskie 
Majątki posiada... 


Pan Bryl już zapomniał 
Chłopskie pochodzenie, 
Ale pragnie wiypchać 
Dolarem kieszenie. 


Pan Brył w Ameryce 
O wszystkich „ąębuje; " 
Qbsłaje za chłonem, 
Bo dolarki czuje.., 


Lepiei wn panowie 
Jedźcie do ojczyzny 
JI lam pielęgnujcie 

Finansowe blizny... 


Nie trapcie się o nas, 
W spokoju zostawcie 
Ro gd" chłop nic nie ma 
To'wy mu nie dacie.» 


Lepiej patrzcie tego, 
Na co was obrano; 
Aby lam nasz naród, 
Tak nie obdzierano. 


Nie kaźcie się kłaniać 
Czapkami przed wami, 
Ro przecież ntosicie, 
Żeście są chłopami. 


A lam w Warszawie 
Lada urzedniczek 
Spiia se herbatkę, 
Jak jaki paniczek,., 


J mówi: „dla czego 
Czapki nie zdejmuię 
Czekaj durniu miesiąc, 


"Bo cię nie pojmuję- 


Obywatel Polski 
Wychodzi złajany, 

Bo, że nie zdjał czapki 
Żle jest iraklowany. 


Popalrzcie na biędy, 
Jakie popetniacie; 

Marka nasza spada, 
A lego nie znacie... 


Jedźcie mięc do Polski, 
Jeżeli waum pilno 

1 lam się starajcie 

O Sląsk i o Wilno tu, 


$. Bojar, chłop polski i związkowiec. 


Ludowcowy urzędnik. 


Na oryginalny pomysł wyrażania wdzięczno« 
ści byłym obrońcom Ojczyzny wpadł nieznanego 
mi bliżej nazwiska, urzędnik wojdkowy, szef kan- 
celarji P. K. U. Czortków. 

Dnia 23 b. m. zgrosł się, za porzdą n'ejakie- 
go p. Kuttnera, adjunkta Starostwa w Zaleszczy- 
kach, u wyżej wspomnianego pana niej:ki p. Lo- 
ziński, student Seminarjum, z prośbą o wydania 
dokumentu, na mocy którego mógłby uzyskać 
paszport do Rumunji, gdze pczebywają obecnie 
radzice. Na zgłoszoną w tym kisunku prośbę: 
otrzymał mniej więcej taką odpowiedź: Co ja z pa- 
nem mam robić? Odstawię pana do granicy, a tar- 
zrobi pan, co zechce! 

Gdy derikwent zwróc'ł uwagę „władzy”. że 
po powrocie z oddziałów gen. Żel'zowskiego,, 
gdzie przebywał i odbył całą kampanje, może li- 
czyć na poparcie przynajmniej w tej formie, zo0-: 
stał zaskoczony ne dość miłem zapytaniem: Czy 
ja pana prosiłem o to, by pan wstępywał do Woj- 
ska Polskiego (sie!), Po dłuższej, uprzyjemnianeś 
w ten sporób dyskusji, raczył ten pan wykrztuzić 
żądane informacje. 

Pozwolę sobie zapytać komnetentne władze, 
czy znane są im podobne wypadki postępowania. 
podwładnych j eo zamyślają zrobić celem zapo-. 
bieżenia na przyszłość objawom sraczonych pojęć 
o obowiązkach polskiego urzędnika. 

K. Tyszkiewicz. - 


a 


Polska otrzymała złota ; 
za 50 miljardów marek. 


Przyw'ezione przez specjalną komisię z Me< ` 
skwy należne nam złoto. jako pierwsza rata zobo- 
wiązań. wynikających z traktatu ryskiego. spako» -* 
wane jest w 101 skrzynkach. z których najmniej- 
sza waży 3 pudy (około 51 kg.). Ten zapas złota 
składa się częściowo z biżuterji, cześciowo z ło= 
mu złotego, ilość monet jest stosunkowo niezna+ 
czna. 

Oprócz tego w kilku skrzynkach znajdują się 
brylanty i drogie kamienie. 

Wartość tego złota. przeliczona na marki, wy- 
nosi około 50 miliardów marek pan erowych. 

Złoto to pochodzi częściowo z udziałn Polskł 
w zapasie złota byłego rosyjskiego banku pań- 
stwa, częściowo zaś przedstawia pierwszą ratę 04= 
szkodowana za tabor kolejowy. 

Skarb ten został złażony w specjalnym skarb- 
cu P. K. K. P. Ogólnie panuje pogląd, że ten przys 
pływ zlota wpłynie dodatnio na podniesienie kur- 
su marki polskiej. = ż. 


W obronie czci. 


Z powodu naruszenia ezei zmarłego Ks. Sta- 
nisława Stojałowskiego, wystosowano następu- 
jące pismo: 


Kraków, dna 27/1 1921. 


Do P. T. Iustr, Kurjera Codz'etnrero 
w kKrekowia, 


Wobec notatki pomieszezonej w sprawie t. zw. 
lampy jerozolimskiej, którą 8. p. Ks. Stan' staw 
Stojałowski ze składek wiernych dla Grobu Świę- 
tego w Jerozolimie sporządz 1, w imię prawdy czy- 
nis ohowi>zkiem enriienia P, T. Redzkcji umiesz- 
czenie następujace] notatki: 

Jako uczestnik Polskiej Wyceczki Pielenzy- 
mów u Grobu Świętego w Je ozolimie w lipeu 
1914 r. stwierTzi'em naocznie, że z iniejatywy 

6. p. Ks. Sten'eławą Sto;złowskiero SNOTZ za” zona 
za składek w ernyci lama znajduje się u Grobu 
_Świetego w miejscu dla niej przezneczortem, 

O ile moje ninieisze ośw'adezenie nie minłoby 
znaleść wiary. podaję z ramiedzy uczestników, 
jako ewentualnych świedków, O. Zygmunta Ja- 
r'exiero w Krakowie 1 O. Kamila reformate w 
Bieczu, oroz cały szerez uczestników powyższej 
wycieczki, których nazwistą kzżdej chwiii podać 
mogę, Z nowożan em 

Ks. Ardrzej Szepieniec, | 
Kraków, Dębniki, ul. Dębowa 5. 


Po okrojeniu Polski. 


Dnia 16 listopada uchwzlił Sejm większośc ą 
43 żydowskich głosów oderwać od Państwą pol- 
skiero dwa ogromne powiaty: Prasaw i Lide. 
Stało się to na żądanie Naczelnika Państwa p. Jó- 
zefa: Piłsudskiego, który zagroz ł, że ustapi, gdy- 
by So'm tego nie uepwalią. Uchwała powyższa wy” 
wołała ogromna burzę w £ Sejmie, a obecnie i poza 
Sejmem zrywają się samorzutnie _ protesty i wy- 
razy oburzenia. | 

W kilka dni później, bo już 19 I'stopada zna- 
lazł się p. Naczelnik Państwa w oderwanej od 
Polski Lidzie. Starosta zwołał inteligencje z ca- 
łego powiatu, urzędników i wójtów na sesję. pod- 
ezas której p. Naczelnik Państwa zapow edział, 
że szablą obronił ten kraj od nieprzyjaciół, a te- 
raz a'e mu możność wvnowiedzenia swojej woli. 

Wójtowie powiatu lidzkieso nie zrozumieli 
z początku, o co chodzi. To też posłuchanie skoń- 
czyło się spokojnie wedle zwyczajnego ceremo- 
niału. 

Dopiero po opuszczeniu gmachu rzedowego 
zaczęli się naradzać'i ze zgrozą zrozumieli, że ich 
gminy przestały należeć do Polski. Dlaczego? 
Wszak siuchali wyroków, wydawanych w imieniu 
Rzeczypospolitej polskiej, wszak płacili podatki 


1 


4 
i daweli rekruta do wojska polsk'ev6, Co się sia- 


ło? Kamn ich oddano. n'e pytaige się ich wol? 

Trwoga 1 przerażenie ogarnęły wszystkich. 
WIELU WYBUCHNĘŁO PŁACZEM, Wreszcia 
postanowili gromada wrócić do p. Naczeln*ka Pań. 
stwa, upaść przed nim na kolana i prosić: 

Zmi'uj sie! N'e oddawaj nas ną g osowenie H- 
terst'et Ulituj się nad nemi I nie odłączaj nas cd 
Po!ski. 

Poxrzep'eni tą uchwałą, mówili sob'e: On nas 
posłucha. Przecież jev. Naczelnikiem państwa pob 
skiegm, a my przy Polsce chcemy pozostać. 

I paszii — ale ich już do p. Naczelnika Pań- 
stwa nie dopuszczono. 


Protest obywatelski. 


Wyborcy do Sejmu z miasta Tarnobrzega 
i okolicy zebrani 20 listopada b. r. w Tarnobrze- 
gu, uchwalili jednomyślnie następującą rezolucję 
i wvẸłi ją na ręce Marszałką Sejmu p. Trąmp- 
czyńskiego: 

„Dnia 16 listorada b. r. zapadła w Sejmie w 
Warszawie uchwała czwartego rozbioru Polski 
przez wydzielenie powiatów Bnesławskiego i Lidz- 
k'ego z Ojczyzny. Zaromadzeni nie chege na sie: 
bie ściagnać hańby za ten czyn wobec historji 
i potomności. protestu*ą nrzeeiw temu z ohurze- 


niem, a swo'm przedstawicielom w. Sejmie. którzy 


głosowali za rozb orem Ojczyzny, wyrażają Vo- 
tum nieufności. Posłowie ci winni złożyć man- 
daty“, Kilkaset pozie 


aq Bielska-Białej i okolicy. 


RADA I ZARZĄD POWIATOWY ZWIĄZKU 
LUDOWO-NARODOWEGO. 


„ Dnia 27 listopada b. r. obradowała w Domu 
polskim w Bielsku Rada delegatów Kół miejseo- 
wych Związku Ludowo-Narodowego z powiatu 
Bialskiego, Razem przybyło 42 delegatów 2 17 
gmin powiatu sądowego b'alskiego i kęckieco. 

Obradom przewodniczył z wyboru p. Michał 

Ćwierzyk z Kęt. Sprawozdanie z prac reorgani- 
zacyjnych Stronnictwa za rok ubiegły złożył prof. 
Sierakowski. 

Ze sprawozdana tego dowiadujemy się, iż 

Związek L. N. liczy w powiecie 16 Kół miejsco- 
wych i 4 komitety mężów zaufania, a w Białej 
utrzymuje specialny Sekretarjat powiatowy. Or- 
ganem Zw. L. N. jest „Wien ec-Pszezółka”, który 
rozchodzi się stale w powiecie w 2.00 vegzem- 


plarzy. Po sprawozdaniu dokonano wyboru BO* 


wych władz Zw, L. N. 


Do Zarządu powiatowego wybrano: prof. Win- 
centogo Siersrowskiego pko prezesa; p. Michala 
Ćwierzykn z Ket jako więenrezesa; prof. Stan. 
Sżewskievo jako sekretarza; p. Wald. Szretińskie- 
go z Wilkowie jako skarbnika, oraz pp. Francisz- 
ka Pieczka z Pisarzawie, Jana Kusia z M'kuszo- 
wie i Jana Kantego Stworę z Kóz jako członków 
Zarządu. 


Do komisji kontrolującej zostali wybrani pp: 
Andrzej Adamczyk 7% Straconki, Wincenty Ba- 
rański z Firej, Antoni Skawron z Białej i Antoni 
Szezotka z Leszczyn. — Dałegatami do Rady wo- 
jewódzkiej: prof. Stemkowski z Białej i p. Leon 
Leszczyński z Kęt. 

Po dokonanych wyborach toczyła się dysku- 
sja na temat organizacyjny. Uchwalono, że Kola 
nisiscowe mają za każdero swego członka skia- 
dać do kasy powiatowej 50 Mk. vacznie na utrzy- 
manie Sekreturjatu powiatowego. Ha potrzeby 
wiasne uchwalają Koła wkładki członków wedlug 
DVESTO Uznania. 

W dyskmsji nad proguamem pracy w powiecie 
przemawiali po. Ćwierzyk, Sierakowski, Iżewski, 
Adamezyk, Pieczka i Skowron. Pornmszane pro- 
jekty praey oświatowej. organizacyjnej i porady 
prawnej przekazano Zarządowi do załatwiania, 
Co do roboty apitacyjnej ustalone obowiązek, że 
każde Kolo powinno zorganizować przynajmniej 
jedno Kofo w sasiedztwie, zaś każdy czionek pø- 
zyskać chociaz dwóch członków — każdy prenu 
merator „Wieńca” — przpnajmniej dwóch no- 
wych prenumeratorów. 

Dia utrzymania życia w organizacji mają Kok 
fa co niedzielę mządzać zcbrania członków i sym- 
patyków. | : 

Na koniec zebrania pórnszył p. Czulak z Mie- 
dzybrodzia sprawę litewską i na jego wniosek 
uchwala Reda rezolncją, wyratafaca protest nrza 
ciw oderwania od Polski powiatów  lidzkitego 
i brasławskiego, uchwala sejmową z dnia 16 listo- 
pada b. r, a równocześnie cześć i podziękowanie 
tym poslom, którzy głosowali przeciw wnioskowi 
Bolwadern. 


Całe obrady Pady powiatowej Z. L. N. trwały 
cztery pódziny E mialy przebieg bardzo poważny. 
Wykaraty dowodnie, że Zw. D. N., dzielo Ks. Sto- 
jalowskiego z kańdym dniem rozszerza się i po- 
tężn'aie w powiecie bialskim. 

Na Radzie obok profesorów i nszędników za- 
aładali rolnicy, rzemieślnicy, robotnicy, a Wszyscy 
radzili n'e nad tem, jakby siebie zwalczać, sle rad 
tem, jakby sobie wzajemnie pomagać dla wspól- 
nege dobra, a przedewszystkieam dja szoraścia 
i wielkości młodej Rzeczyposnałitoj Polskiej. Nie 
nienawiść, ale zgoda. prawda i sprawiedliwość 
kierewsly chadam: dla tego teź w: 


y yaey wyszli 
z poziedzenia zadowoleni i palerzepicni do dalszej 
pracy publicznej. 

W. Sierakowski. 
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NOWY ZARZĄD BIALSKIĘGO KOŁA 
ZW. LUD. NAR. 


Dnia 28 listopada b. r. odbyło się w hotelu 
pod Czarnym Orłem walne zebranie członków Ko- 
ła Związku Ludowo-Narodowego pod przewodnik 
ctwem prezesa Zarządu powiatowego prof, Sie 
rakowskiego. Stosownie do przepisu statutu wy“ 
brano nowy Zarząd Koła na nok 1921/22 w nastę< 
pującym składzie: przewodnicząey p. Juljusz Szy« 
mani restaurator; sekretarzem p. Stanisław Po- 
rebaki prof.: skawbnikiem p. Władysław Kuś prof. 
członkami Zarządu: p. Jan Miodoński roist:z szew- 
ski, p. Ludwik Nająsek mechanik, p. Wojciech 
Sadlik tkacz, p.. Wincenty Suwaj mistrz szewski, 
p. Ludwik Wymiabstek przemysłowiec, Delega- 
tem do Rady powiatowej Z. L. N. p. Marjan Mar 
jan Markowski, mżynier przemysłowiec. 

Wkładkę członkowską na rok przyszły dekla- 
rujo każdy członek według osobistej możności; 
nie może ona jednak wynocić mmtej niż 120 Mk. 
rocznie, Kancelaria bialskiego Kota Z. Le N, mic- 
ści się lokalu p. Szymaniego mwy ul. Żywieckie!. 
Tam odbywają się też nieobowiązujące zehrania 
t pogadanki czonków regularnie eo wtorek po 
godz. 7 wieczorem. Na ręce p. Szymaniegm jako 
przewodniczącego Koła należy zgłaszać nowych 
członków. 

Wałne zgromadzenie uchwaliło toż urządzać 
w Białej odczyty polityczne dla szerszego ogółu. 


OKÓLNIK POWIATOWEGO ZARZĄDU Z. L. N, 
W BIAŁEJ Nr, 1. 


Zarząd Związku Lardowo-Narodowego na po- 
wiat Bialski, wybrany na Radzie powiatowej dnia 
27 listopada 1921 r. podaje do wiadomości Kół 
i wszystkich członków Zw. Emd. Nar. w powiecie 
bialskim następujące uchwały: 

1) Wszyscy cezionkowie Z. L. N. są bezwarttn- 
kowo zakowiązanł do psesumerowanią I uważne” 
go przeglądania „Wieńca-Pezezóiki*, jako nasze- 
go urzętowego oreanu, Ze względu na Oszczęd< 
noŚĆ nie będz emy wielu zarządzeń i uchwał poda- 
wać listownie, ale ogragiczymy się do ogłoszenia 
tyekże w „Wieńcu-Pszczórce”, : 

2) W miesiącu grudniu nainóśniej pow'any 
wszystkie Zarządy Kół Zw. L, N. zwoać Walne 
zeromadzenie czionków i wybrać nowy Zarząd 
na rok 1921. Zarząd Koła składa cis z przewcedni* 
ezącego, sekretarza, skarbnika i 3 do 8 ezionków 
Zarządu. Walne zgromaczen e wybiera też delega- 
tów de Rady powiatowej po jednym na 50 ezton- 
ków. 

9 Zarząd Koła zobowiazany jest za każiego 
Swego czenia wpłacić do kasy Zarządu powiata- 
wezo po 50 Mk, rocznie, Na ten eel, jakotež na 
swoje miejscowe potrzeby uchwałą walne zebra: 
nia Kół Z. L. N, edpowiednie wkładki ezionkow= 
skie, siosowie do własnego mznania, Bez fundu* 
szów nie może orzanizacia spelalć swego zadania! 
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4) Zarząd Koła mą. dbać o częste zabrania, po- 
gadanki i odczyty dla swoich członków, a o pre- 
legenta winien zwracać się do Sekretarjatu po 
wiatowego w Białej. 

„B) Wszyscy członkowie mają podpisać wła- 
snoręcznie deklarację przystąpienia na blankie 
tach doręczonych przez Sekretarjat. Deklaracje 
podpisane należy przesłać do Zarządu powiatowe- 
go celem uzyskania legitymacji członkowskiej. 
Legitymacja członkowska, kosztuje 20 Mk. 

6) Po walnem zgromadzeniu każde Koto zobo- 
wiązane jest bezwłocznie przesłać do Zarządu po- 
wiatowego spis nowego Zarządu i wszystkich 
członków z dokładnymi adresami. 

7) Zarząd powiatowy Z. L, M. w Białej zsrza. 
azował dla swo ch członków z powiatu Biuro bez- 

piatnej porady prawnej, które otwarte bedzie w 
kazdy czwartek i i w piątek od maz, 10—12 przed 
potud. 5 po pod. w restauracji Białego 
Owła w Białej przy ul. Żywieckiet. 

Zarząd powiatowy Z. L. N., w B'ełej, 

Biała, dnia 1 grudnia 1921 r. 

Stanisław Iżewski m. p. sekretarz. W)ncenty 
Słerzkowski m. p. przewodniczący. 


Słogosławiona praca. 


W paraji Ślęzaki, powiat Tarnobtzeg, przed 
wojną istniała obok kościoła wielka karczma! Co 
sia w niej działo, ile ludzi i dusz i majątku zgi- 
nęio, tego nikt nie zliczy, a coby dalej stę stało, 
to Bóg raczy wiedzieć, gdyby nie jedvny zbawi- 
ciel parafii, młody ksiądz wikarjusz Rybak, sam 
jeden rozpoczął walkę z tym piekłem w parafji 
i z tym antychrystom w Polsce, który miiiony zło- 
ta zebrał i tysiące dusz polskich, katolickich zni- 
szczył. Praca mlodego księdza tak się spodobała 
parafjanom, że użyli starań i Nańtprzewielebniej- 
szy ksiądz Disktp Pelczar przeznaczył im ks. Ry- 
baka na proboszcza, Praca ks. Rybaka, nauczy- 
-cicla Sikory i wójta Gasiora wydaje obecnie w 
"wolnej Ojczyźnie błogosławione owoce, bo anty- 
chryst uciekł z karczmy, a kanczmę wziął kato“ 
lik-Połuk, Obara, urządził scenę, dat ławki, stoł- 
ki i ta młodzież zyorszona przez wrogów i karcz- 
mę obecnie zawiązała się w Związek Mlodzieży 
i urządza w tej karczmie patrio yezne przedsta- 
wienia, a dochody z przedstawień oddaje na cele 
oświatowe i potrzeby gminy. Młodzież odegrała 
m mielkiem powodzeniem „Chłopi arystok.aci* 
i „Błażej opętany”. Ludności tyle bierze udział, 
ż28 pomieścić sata nie może, a połowa z żalem od- 
chodzi do domu, prosząc o karty wstępu na „dru- 
gą niedzielę”. Przedstawienia odbywają sie tylko 
we dnie, zaraz po Sumie. Spokajn i porzadku ta- 
_. kiego nigdzie niema, bo mło? > wójt, Jan Gąsior, 
sam wszędzie się ws szystkkiom zajrauje, Op ekuje 
i dogląda. Po przedstawieniu wszystko nusi się 
rozejść za dnia do domów, 
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_ Na pochwałą I na podziw musi się podnieść, 
Że to rzecz niebywała, do czego to zdolni Pola cy; 
bo duszą całą i przedsuwwień jest reżyser, Jen 
Wołosz, tamtejszy młody kowal, który od éwa 
da zmroku bardzo ciężko w krini Fracuje, robi 
wozy, pugi a wieczorami uczy młodzież roli ak- 
to: skiej, Aktorzy młodzi są to tak wielkie talem. 
ta, że bez „suflera“ wszystko mówią z namięci, 
a 'tak role odgrywają, że mogą śmiało odegrać. 
w teakmzo w Krakowie. 

Za waszą pracę oświittową, patrjotyczną dla 
odrodzenia Ojczyzny, a mianowicie: Ks. ltybakow 
wi proboszczowi, pp. Sikorze, kierownikowi, 644 
Aiorowi wójtowi, Wołoezowi kowałowi reżyseno-| 
wi, pp. aktorom i aktowkom, Tomaszowi Stawor, 
wemu, Michałowi Żarowowi, Jędizejowi Brożynie, 
Józefowi Obarze, Janowi 'Cebmli, Franciszkowi 
Gąsiorowi, Karolowi Dudkowi, Marji Dadkówmiey 
Annie Dudkównie, Marji Sikorównie, Annie Wy« 
drównie, Annie Turbakównie serdeczne Dóg zapi 
płać i Szczęść Boże! A, 

Wojciech Wiącek z Machowa, 


Pelłączenia kelejswo. 
Peiski z Euromą, 
Co dale į co uzyskuie Polska. '* 


fid 5 do 15 listopada odbywzła się w Bema 
szwajcarskiem miedzynarodowa konferencja ko! 
lejowa, która raz do roku omawia nowe połączen, 
nia i szlaki w międzypaństwowej komun'kacji 
kolejcwej. W konferencji brelo udział ozłem. 
154 daegatów 28 państw europejskich. Polskiej 
delegnecji, złożonej z 8 osób, przewodniczył na- 
czelnik wydziału ruchu osobowego min. koleji 
p. Fr. Moskwa. 

Glówne zmiany, jakie dotyczą Polski, dadeg 
Się streścić, jak następuje: 

Pociąg dkapres bezpośredni Paryż-Waszawa 
przyspieszono o 3 godz. 49 min. przy jednocze- 
snem wyjiche z Paryża, Druga zmianą Getyczy 
bezpośredniego pociągu (codziennie) z Góańsikaj 
do Bukaresztu przez Warszawę, Lublin i Lwów 
(w 49 godzin), oraz Gdańsk-Konstanca (tym 'sa-, 
mym szlakiem w 53 godziny) — raz w tygodniu.| 
Trzecią inowacją jest wprowadzenie wazonów, 
bezpośrednich (codziennie) Warszawa- Jassy i Wam 
szawarGałacz. Czwartą — wagonów bezpośredu, 
nich (codz.)  Warszawa-Bukareszt (28 godzin) 
i dwa razy w fygodniu wagon sypialny. 

Poprawie i przyśpieszeniu ulegnie również 
bezpośrednie półączenię Jrarszawa- Wiedeń w eig- 
gu 21 godzin i Warszawa Praga, I > YOZ- 
klad będzie taki, że do Wiednia i do Pragi prsy- 
jeżdzać się będzie zrana (godz, 6. W pocejzmae 
tych hędą Jusowa ły wagony sypialna coda 

Piąte połączenie, ważne obeenie ze wzsiędu 
ną nasz niedawno zawartw kraktak honńluww- 


w- 
` 


wiązać będzie Warszawę z Budnmesztem I to dwo- 
jakim szlakiem: przez Bogumin i przez Tarnów- 
Orłów. — Szóstą inowacią jest polączenie bez- 
pośrednie Lwowa z Budanesztem (przez Stryj 
i Lawoczne). — Siódmą hędzie połączenie berno- 
średnie Ryga- Wiedeń i Ryga-Praga przez Tur- 
mont. Wilno. Warszawę. 

Z ogólnych zmian przedstawiono konferencji 
230 wniosków w sprawie połączeń. Odnośnie Pol- 
ski przyszła zmiana rozkiadu nacechowana bę- 
dzie przedewszystkiem dość znacznem przyśpie- 
szen'em bieru pociągów. — Tak np. do Gdańska 
będziemy jeździli z Warszawy około 10 godzin. 


Otwarc'e kolei do Gdyni. 


W niedzicłę odbyło się uroczyste poświęcenia 
nowo wybudowanej linji kolejowej Kokoszki- 
Gdynia. — Na uroczystość tę przybył z Warsza- 
wy prezydent ministrów Ponikowski i minister 
koleji Dr. Sikorski. 

Minister koleji Sikorski podkreślił znaczenie 
państwowe nowo wybudowanej linji. Prezes dy- 
rekejj budowy, Stecewicz, naszkicował w swem 
przemówieniu tok prac przy budowie nowej linii 
kolejowej. podnosząc pracowitość robotnika pol- 
skiego, któ ego wydajność pracy równa się nor- 
malnej wydajności pracy przedwotennej. Nastąpił 
objnzd linji. Linia ta, 33 km., prowadzi przez te- 
ren falisty, lesisty, wśród stromych zboczy i skał, 
ponad szeregiem strammyków. Budowę tej linji 
rozpoczęto w listopadzie 1920. ukończono ją 
w ciągu 10 miesięcy, a w dniu 10 b. m. przeka- 
zano dyrekcji gdańskiej. Roboty ukończono wv- 
łącznie przy pomocy sił krajowych i materiału 
krnajoweso. a koszt nowej lmj wyniósł 125 mil- 
jonów marek polskich. Prezydent ministrów z ra- 
cji uroczystości poświęcenia nowej linji kolejowej 
złożył na rece wojewody Brejskiego nół miljona 
marek na budowę szkoły w Gdyni. 300.000 na 
budowę kaplicy w tejże miejscowości i 200.000 
mk. na założenie biblioteki w Gdyni, 


Korespondencje. 


Łodygowice. < 


WIEC POSŁA MARKA, 


Z inicjatywy Koła Zw, Lud.-Narod. odbyła się 
w Anin 20 Fstonada 1921 r. w Łodygowicach uroczy- 
stość 10-lecia Śmierei 6. p. Ks. Stan. Stojałowskiego. 
Uroczystość rozpoczęła się nahożeństwem w kościół- 
ku parafjalnem, w której wzięła udział miejscowa 
straż pożarna ze sztandarem, wraz z zebranymi w 
strażnicy najstarszymi Stojałowczykami z posłem 
Markiem i b. posłem Maciejem Fijakiem na czele. 
Uroczystą sumę odprawił Ks. Dr. Gołąb, kazanie 
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okolicznościowe wygłosił Ks. Michał Korhiel. Po na: 
bożeństwe o godzinie 1 popołudniu rozpoczął się 
wiec w Bali Straży pożarnej. Wiec zara poseł Ma- 
rek wspomnieniem pobytu 6. p. Ks. Stojałowskiego 
w Łodygowicach w roku 1891, witając przyhyłych 
gości pp. posła Pragacza z powatu makowskiego, 
ziemi Łomżyńskiej i prof, Gruszeckiego z Krakowa, 
Na przewodniczącego powołano p. Józefa Mrowea, 
naczolniką straży pożarnej; nastejmie do preęzydjum 
powołano pp. b. posła Macieja Fijaka, Jana Górne- 
go. Perraszka z Kalnej, M. Habdasa z Zarzecza, Re- 
gine Suchankową i ks. prob. Dra Gołaha. Przewo- 
dniczący powołał na sekretarza miejscowego poczt- 
mistrza. udzielając głosu p. prof. Gruszeck'emu, któ- 
ry Btreścił żywot j działalność 6. p. Ks. Stojałow- 
skiego, następnie p. poseł Pragacz nawiązując do 
przemówiena p. Gruszerk ego, przedstawił jak to u 
nich pod Muskalem ruch narodowy wśród luda się: 
rozwijał, 

Następnie przemawiał b. poseł F'jak, Ks. Dr. Go- 
łąb. Ten ostatni wspomniał o ruchu ludowym jeszcze 
za- czasów królów polskich, gdzie biskup Łaski na 
tem polu już pracował, 

Poseł Marek wyjaśnił sprawę W'leńską, przypo- 
mn'ał, jak to socjaliści z Bielska-Bialej przezywali 
$. p. Ks. Stojałowskiego i nas lamparzami a to z 
tego powodu, że Ś. p. Ks. Stojałowski zbierał datki 
na lampkę do Bożego Grodu w Jerozolimie, Otóż tu 
ma sali jest żywy i naoczny p. Matlak, który w Je- 
rozolimie był j lampę nie jedną, ale dwie fundowa- 
ne przez £. p. Ks. Sto'ałowskiego widział, co tenże 
potwierdził. Nadmieniał, że nastrój tego zebrania 
był tak uroczysty, że ani jednego mruknęcia lub 
sprzeciwu nie było mimo. że byli przecież ludzie 
innych przekonań. Świadczy w już hardzo wvmown e 
o wysokim poziomie kultury Łodygowian. W końcu 
uchwalono rezomncję w sprawie W leńszczyzny, któ- 
rą polecono pasłowi Markowi wręczyć, gdzie należy. 

Przy rozejśc'u samorzutnie złożono na fundusz 
prasowy 2150 Mk.. a na pomnik ś. p. Ks. Stoiatow= 
skiego przeszło 6.000 Mk. Uczestnik, 


"śsa* * 


Z RUCHU ORGANIZACYJNEGO STRONNICTWA 
LUDOWO-NARODOWEGO. 


W dniu 6 bm. odhv?ł się w Tarnohrzegu w byłej 
krainie Dąbala i Okonia liczny wieo Związku Lado- 
wo-Narodowego. Cała wielka sala Sokoła przepeł= 
niona była delezatami z powiatu. Przewodnictwo ob- 
jal ks. Gunia. Referat o politvce zagranicznej i we- 
wnętrznej wygłos'ł referent z Krakowa prof. Grusze= 
cki, który zgromadzenie pzyjeło burzliwymi okłaska= 


mi. Po reforacie wywiązała się dyskusja, a na zakoń« — 


czenie wybrano Radę powiatowa Stronnictwa Lu- 


dowa-Narodowego na terenie powiatu tarnobrzeskie-= — 
go. Tak za innymi powiatami i powiat tarnobrzeski 
wraca nazad do narodowej polityki głoszonej przez — 


fp. ks. Stojałowskiego. Uczestnik. 


Tarnobrzeg, " ~ 


Prenumerata na rok 1929, 


Od 1-go stycznia 1922. roku kosztować będzie 
a prenumerata naszej gazetki: 


ROCZNIE 600 M., 
PÓŁROCZNIE 320 M. — KWARTALNIE 180 M. 


Prosimy Czytelników, aby już obecnie nad- 
syłali prenumeratę na r. 1922. a ci, którzy z przed- 
piatą zalegają, aby co rychlej zaiegtość wyrów= 
nali. Pamiętajcie też o funduszu prasowym, 

Ostatni kwar'ał 1921 r. wprost zru;nował na- 
sze wydawnictwo, Gdyśmy na początzu wrze- 
śnia zapowiadali wysokość przedpłaty na 3 ©sta- 
tnie miesiące 1921 r. nie przypuszezaiiśmy, że 
csna papieru i druku pójdzie jeszcze znaczniej 
w górę. A tymczasem koszt druku jeinero egzem- 

) plarza gazety podskoczył z 6 marek na 13 marek. 
_Myśmy go s"rzedawali po 10 marek, — a ilu nas 
zarwało? Trudno już bylo w środku kwartału 
prenumeratę podnosić — straty musimy pokryć 
powoli. Dlatego prosimy wyrównajcie zaległości, 
przysyłajcie nową prenumeratę, zasilajcie fan- 
dusz prasowy. Zarząd Wydawnictwa. 


Saee ma 
: KRONIKA. 


R; KALENDARZ KSIĄŻKOWY „ZORZY% NA ROK 
_ 1922 nabywać można w naszej redakcji, Kraków, ul. 
Kopernika i. 8 L p. Cena 250 M.; przesylka polecona 
25 M., zaliczka 15 M. — Kalendarz obejmujący prze- 
ezto 150 stron druku, ozdobiony licznemi iastracjac 
mi, zawiera artykuły: Romara Dmowskiego, red. 
_ Wierezaka, prez. Mieczkowskiego. red. Rymara i in, 
wierszó, opowiadania. bajki, anegdoty, poradnik go 
podarski, lekarski, pszczelarski, informacyjny i t. de 
 Należytość należy wysyłać czekiem, nie zapominając 
"o zrobieniu zraczka u góry po prawej stronie: kal, 
ży 1922. Kto przysłał zadatek 50 M. niech nadeśle za- 
Taz resztę, 

__ Większe ilości kalendarzy dla odsprzedawców 
= {z odpowiednim rabatem) wysyła tylko: Wydawni- 
_ ciwo „Zorzy” Warszawa, Nowy Świat 22, 

a _ WSPOMNIENIA Z ŻYCIA ŚP. KS, STOJAŁOW- 
r — SKIEGO, książka nadzwyczaj interesująca, obejmuje 
a> stronie druku i 5 ilustracji Cena 250 M, z prze- 
| sytką polecorą. Za zaliczką o 15 M. drożej, Do na- 

bycia w Administracji „Wieńca-Pszczółki” ł „Qjczys« 

eny”, Kraków, Kopemika 8, w Sekretarjacie Zw. Ł. 

Nar. w Krakowie i Biatej. 

JAK POSYŁAĆ PIENIĄDZE DO REDAKCJI? 
Żamiast pisać o przysłanie czeku, kup za 2 M. czy- 
aiy czek (mie przekaz!) w Urzędzie pocztowym, n2- 
pisz na nim wyraźnie Nr. naszego konta P. K. O. 

4]. Nr. 141.557, wypełnij czek (kwota, adres) i za- 

paac ma jaki cel posyłasz pieniądze: pr.—prenume- 

lata, fp=fundusz prasowy, ks—ksiąźka o ks. Stoja- 

dasskim, kal, Zorzy=kalendarz „Zorzy* na r. 1922. 
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Wysyłanie pienfędzy czakami Yost znarznia tańsza 
da obu stron, a nadto korzystne dla Skarbu Pań- 
stwa. Każdy Urząd Pocztowy obowiązany jest- mieć 
czyste czeki P. K. O. Donoście, gdzie ich niema. 

MILJONÓWKA. Na ostatniem ciągnieniu miljo- 
nówki. wygrana padla ua Nr. 1,603.696, oddany da 
sprzedaży w Warszawie. 

POLSKA KRAJOWA KASA POŻYCZKOWĄ 
i jej oddziaty po kraju płacą za 1 rubla złotego 1806 
marek, za 1 cubla srebrnego 900 marek, za 1 markę 
niem ałotą 830 marek, za 1 markę srobimą niem. 250 
marek, za 1 koronę austr. złotą 780 marek, za 1 kor. 
austr. srebrną 208 marek, za 1 funt angielski złoty 
17.000 marek. za 1 dolara złotego 3.196 marek, za 
1 dolara srebrnego 1203 marek, za i gram czystego 
złota 2325 marek, za 1 gram srebra 90 marek. 

ZNIŻENIE CENY ZAPAŁEK, Zwązek polsk'ch 
fabryk zapałek uchwalił zn żenie przez wszystkie fa- 
brvki zapałek ceny z 50 tys. na.30 tys. M, za skrzy- 
nię zapałek, zawierającą 5 tys. pudelek. Sprzedawcy 
płacą obecnie za pudełko niecałe 8 ML i powinni po- 
bierać nie wyżej 10 M. 

OSADNICTWO WOJSKOWE. Na posiedzenia 
komisji rolnej dyrektor departamentu p. Czałyęowski 
złożył sprawozdanie o osadnictwie wojskowem. 

Wedla świadczeń p. Czałgowskiego ustanowiono 
31 komisji nadawczych powiatowych i 3 komisje wo- 
jewódzkie. W 1921 r przejęto przeszło 200 000 mor- 
gów na rzecz- państwa. Nad podziałem ziemi między 
poszczególnych osadników pracuje 43 mlerników i 29 
pomocników przydzielonych przez Min. Spr. Wojsk. 
oraz 18 geometrów i 24 pomocników z ramienia GL 
Urzędu Ziemsk. Siłami temi rozdzielone ziemię z 53 
majątków, obejmujących 152.000 morgów. Na jedne- 
go osadnika wojskowego przypada przeciętnie po 16 
hektarów. Na działy osadnicze zakwalifikowano do- 
tąd 4947 żołnierzy. ; 3 
' Naczelnik Wydziału Finansowego, p. Okolowiex, 
udzielał następnie informacji o stanie reorganizacji 
Banku Ziemskiego, która zostanie niebawem ukoń- 
czona, 

Pos. Staniszkis zapytał na jakiej zasadzia Polsko= 
Amerykański Bank Ludowy (ludowców) upoważnio- 
ny przez Gł Urz. Ziemski do prowadzenia parcela- 
cji w dn. 12 września br. otrzymał pozwolenie na 
nabycie majątku Dojlidy w pow. białostockim, już 
w dn. 17 sierpnia. Mówea podniósł, że nabycie ma- 
jątku Dojlidy przez Bank wywołało sprzeciw miesz-- 
kańców gminy chłopów i miejscowych organizacji 
rolniczych. Nadto wspólnik nabywcy żyd rozpoczął 
dewastację lasów, a ziemia idzie na parcelację po cè- 
nach wygórowanych, : 

Na tem rozprawę przerwano. Dalszy ciąg dn, 14 
grudnia. 

NOWI NOTARJUSZE. Na urzędy zamian wani 
zostali: dla Krakowa dr. Stanisław Stein, notarjusz 
z Liszak, dła Nowego Sącza Leopold Hetner, nota 
rjusz z Muszyny, dla Zakopanego dr. Stefan (tóra, 
notarjusz z Suchej; do Wadowie kand. not. Antoni 
Opidowicz z Debiey, fo Nowego Sanga Dymitr Sioe 


lecki, nofarjusz z Josianowa, do Gorlie Ludwik Su- 
mor BrasQu, notar. z Milówki, do Jordanowa Błażej 
Kopasz, kand. not. z Tarnowa, do Milówki Gustaw 
/Wdówka, kand. not. z Tarnobrzega, do Suchej Jakób 
Pacyna, kand. not. z Myślenie, do Liszek Zygmunt 
(Kaszyński, kand. not. z Krakowa, do Muszyny Piotr 
'Martyna, kand. not. z Krosna, 

_ W KRAKOWIE szewcy zmiżyli cenę butów 
b tzwartą część, a magistrat cong węgla o 252 mar- 
ki na 1 cetnarzo, 

O POSŁACH DĘBSKIM I BRYLU, którzy jeździli 
do Ameryki, tak pisze amerykańska „Zgoda: „Nla- 
chsrów i łapichłopów nam tu wcale nie potrzeba, 
wizyta ich wywołała tu wielkie roziątrzenie. Jedźeie 
sobie z Bogiem, a nas już przestańcie uszczęśliwiać 
swojemi wizytami”, I tam się na nich poznali, 

, POSEŁ KS. LUTGSŁAWSKI wygłasza obecnie 
odczyty w Bolgji i Francji o Polsee. Biskup w Pary- 
żu po odczytach wydał na cześć posła ucztę, na któ- 
Tej zjawili się liczni dygnitarze Francji. 

, RZĄD AUSTRJACKI WYRZUCIŁ UKRAIŃCÓW 
Z WAEDNIA. Z powodu zaburzeń we Wiedniu, szereg 
awaniurnizów ukrańskich zostało wezwanych da 
stanowczego opuszczenia Wiednia, 

Petruszewycz interwenjował w tej sprawie u kam- 
cierza Śchobera, lecz otrzymał w tej sprawie odpo- 
Miedź odmowną. Awanturnicy ruscy muszą opuścić 
„Wiedeń, 

ZŁODZIEJSTWA URZĘDNIKÓW BOLSZEWIC. 
KICH. Z Moskwy donoszą, że rozstrzelano tam 19 
urzędników ze składu kosztowności państwowych za 
kradzież złota į brylantów; 35 skazano na więzienie. 

1 WIEDIUU WYBUCHŁY bardzo poważn: roz- 
ruchy z powodu drożyzny. Zrabowano przeszło 100 
sklepów, a samych szyb wybito za 800 miljonów ka- 
ren. Wszystkie kawiarnie, restauracje, botelo w śród- 
mieśzu porozhijane i zrabowane. Rozrechy zorzani- 
zowali komuniści, Ponieważ w kradzieżach brali n- 
dział i ukraińcy, przeto rząd wiedeński wyrzucił 
z Wiednia tety szereg działaczy ukraińskich, Nispo- 
mogly i prośby prezesa ukraińskiego rządu, Petru- 
SZ6WICZA. 


NA FUNDUSZ PRASOWY nadosłali: Franciszek 
Kawala, Siersza 50 M. — Wojciech Kuźma, Tęgobo- 
rze 25 M, — Ks. Andrzej Kurck, Wójtowa 25 M. — 
Ks. Jskób Gunuika, Michalcze 70 M. — Józef Wag- 
nor, Niżankowice 20 M, — Stanisław Miller, Małho- 
wice 500 M. — Franciszek Sęk, Zadąbrowie 25 M. — 
Ks. Vrunciszek Ratowski Wiśnicz St. 75 M. — Fran- 
ciszek Waluś, M.ędzybrodzie Ip. 200 M. — Jan Go- 
łąbiowski, Hermanowice 100 M, — Wojciech Koza, 
Brzozowa 50 M. — Jędrzej Kuborek, Ryczów 60 M. — 
Józof Legut, Bystra 15 M. — Franciszek Adamski, 

porownica 50 M. — Franciszek Mochniej, Sienn!en 
Róż. 125 M. —- Józef Kasperkiew:cz, Posada Rym. 
95 M. — Franciszek Puto, Stopnice Szach. 55 M. — 
Błażcj Maniak, Chorążyce 75 M. — Inż. Jan Tarcza. 
łowicz, Kraków 109 M. — Jan Pronobis, Ćmielów 


| 45 M. — Zygmunt Woźniak, Kydobudy 160 M. — 


Franciszek Fleszar, Boratycza 50 M. — Władysław 


Kraczmar, Krzyweza 50 M, — Edward Świerk, Stra- 
conka 50 M. — Roman Marek, Spytkowice 50 M. — 
Franciszek Łopatka, Kończyska 36 M. — Maciej 
Hota, Monowice 25 M. — Józef Zapór, Kłodawa 175 
M. — Józef Lechowicz, Rodatycze 25 M. — Stefania 
EHrabykowa, Kraków 1.000 M. 


ODPOWIEDZI REDAKCJI. 


Mikołajczyk z Leszczyny. To prawda, że daninę 
przyjdzie niejednemu z trudem płacić, alo Kochany 
Przyjacielu dla Matki Ojczyzny tę ofarę trzeba 
ponieść. A. gdyby Ci był wróg zabrał wszystko, 
co byś był robił. Byłbyś i poia nie miał i krowy 
i kury. Daina zreszą. nio będzie wieka. — Gils 
z Peacytwanji, Właśnie dzisiaj drukujemy  wiersż 
z Amenmyki, który świadczy, jak w Ameryce kachaja. 
ludowców i co o nich myślą. — Eabaj, Za pamęś 
serdecznie dziękujemy, a list taki serdeczny, żeśmy 
płakali w Redakcji. Oby wszyscy Stojałowczycy tak 
gorąco kochali ‘deje Ks, Stojałowskiego, jak Dy Ko- 
chany Czytelniku i Bracie. Cześć Ci za tol — As- 
drzej Tkaczyk. Sprawa, którą Pan porusza jest stu- 
szną. Poruszymy ją w Sejmie. — J. Piesito, Żywiec. 
Brawo! Widać, że zdrowo Pan myśli, bo bez urzę- 
dników trudno soebie wyobrazić Państwo. — Sąsie- 
dni Polacy, Sprawa sprzedaży żydem polskiej ziemi 
jest smutna, ale czemu autor nie podpisał swego na- 
zwiska. Anonimowych artykułów nie umieszczamy. 


Rady gospodarcze. na grudzień, 


Dla refaika: Młócić zboże, ziamno w spichrzach — 
przorabiać. Opatrywać stanie, obory i chłowy. 
Przygotowywać nasiona zbożowe do jarych za- 
siewów. Kuć konie na gołoledź. Inwentarz poić 
wodłą odstałą. Podezas odwilży wodę z pół od- 
prowadzać. Gdy drogi twarde lub śnieżne, zwozić 
drwa z lasu. W stawach rąbać pnzerębłe. Gdy pię- 
kna pogoda, przewietrzać oborę. są 

Dla ogrodnika: Smarować drzewa roztworami 
i chronić korę od ogryzania przez zające. Przehie. 2 
rać owoco i warzywa. Zacząć sprowadzać nasio- 
na warzyw i kwiatów na przyszłe zasiewy, 3 


Dla gospodyni: W tej porze zdarza się najw 


4 zeA 


zamykanych pieców, Dzieciom nie pozwalać DY 
rozparzanie się przy piecach, gdyż to sprowadza 
cieżkio nieraz przeziębienia. Zabezgpieczyć spiżar- 


nieść, W czasie mrozu poić drób wodą letnią. 
Krowy poić w oborze przyminiętcj. ; 


$ ula, 


Dia pszezełerza: Przeglądać i naprawi 


OE ZZ ZZZECZEA ZĘ YZ SIĄ Z O WK, © 


kospodarsi WIE 40 do 3t0 morgów 


i większe w wielkim wy- 
„dla Amerykamów, oe Zesz 


zwł 


borze, w Ks.Poznańskiem 
nie, kamienice, BĄ Zaraz Er A 
O łaskawe źpieszne zgłoszenia uprasza: 
== K. PRZYBYŁ, Poznań, uł. Jasna 12. => 
(R SEIA EAR GRESO AA KB BK ZAP KA CHR O OWE BBBRE 


Miajątek 


"w środzowej Małopolsce 100 morgów roli, 200 lasu, 
w tem około 100 morgów rębnego z dwoma domami 
mieszkalsymi i dostatnimi budynkami gospodarskimi, 
BD morgów ozimin — po przystępnej cenie do nabycia 
także dla kilka współników. Inflormacyi udzieli 


KAROL SUEÓWKA, LWÓW ul. Zielena 5 d/l. piętro 


r ONE — 


liurżowny i częściowy sklad 


T 
ANKI 


—— 


KAZIMIERZ GEORZAŁY 


kraków, si, Szczezańtska bh Gio 
aaietea kir, 3564, 


poleca cirsżułża spirytusowe, iewary korzenne I Ree 


Ę ieninine, wina, wóciki i likiery, oraz najlepca 


RYGA GQ Pron. 


Bla P. T. Kólsx ralniczych odzowiedni rabat. 
; Kalend arz Poisti na rek 1922 


z zawiera: wiadomości o Polsce, Konstyincję Państwa, 
wiele artykuto w pouczających. i epowiadań z obrazka- 
ry poradnik kucharski, spis jarmarków i  d. Da 
każdego dodany jest pię gknie kolorowany obraz Matki 
Boskiej. — ena z przesyłką poczlową 253 Mk, przy 
a oszemplarzach 260 Mk, przy 25 egzemplarzach 18a 
lareś, Obraz osobno z przesyłką 5U e Zamówienia 
wysyiać pod adrese 


. Ignacy Chwirat, Lwów, ul. Gsarnieskiogo 1, 32. 


Gata po najwyższych cenach złoto, platynę, srebra 


brylanty, perły, oraz wszelką biżuterję. Przyjmują 
e do komisowej sprzedaży, Kupuję zęby sziaczne 


e płacąc za sztukę 50—300 m= rek. Zakład zegarmistrzo- 


3 


2 


ZE 


 wsko-jabiłerski Józeln Gyamkiawicza kraków; 

A uim sławkGwska Nr, f. 

awe ERC 

g = Rie trzeba sią wstydzić! Jeżcii kto ma gulą 
r pach winach lub na podbrzuszu i może opedło 
dół, tp się uratuje, gdy sobie sprowadzi bandaż 
zepuklinowy. Miara A biodra i owisanie, ilustr. 
i = wysyła darmo. 1, POÓLASZEK, Samber 24. 


ii A AZZARO Z ZZO ZARZ, 
asg) ULM WC „ada BĘ ABU TUMIE KORY MKINA HERH FRATRA 


sAUTO STARS 


P aE Sławkowska 32. 
Pesiada na SZIARAZAO s 


Samochody ciężarowe — omnibucy, 


oraz różne przybory. 
CENY KONKURENCYJNE 


TI AAA eaaa 
HTHAUŁOWHDWWAWWOSAWATOWE WAGOWA UOLLSYTOZGKOCYC HO POEOWYTAKCYNTO CZK OENTCEH OHSAS 
m e 


UBRANIA, KOSTJUMY 
b SUKNIE | PŁASZCZE 


DAMSKIE 


— pene 
== == 


E 
z 
i 
5 


mru: 


wytomje artystycznie inma 


Konni Kuu 
KRAKÓW, 


GHI adi Ę mea: BRA 


ST ELE TROROTOASCA 5 


N FRANCISZKA NAGIERY 


w Krakowie, ut. Zwierzyniecka L: 0, 


przyjmuje wś wszelkie zamówienia nadesiazą pisczywa | 
== Piekarnia utrzymywana stałe w mujwiększej 
czystości, nrządzona jest według najnowszych 53 
wymagań higienicznych, zaepatrzóna w naj- | 
nowsze i najsprawniejsze maszygy mieszania 

i wyrobu ciasta bez dotykania rąk. 


3 a; SZ => 


DER oB 
) AN, REZERWY CEGŁO 20,009 


AAA 


„POŁĄCZEK 


DZIAŁ W. IARAIEGWAE, PIJARSKA ia Że 
„BE6— 
KSPOZYTUA i MIEJSG PŁATKIGZYCH. 
nič PRZEKAZÓWE z „AERYKĄ. | 


— 00CSEATOWUJE JAK NAJKORZYSTKIEJ. === 
WEŁAGKI SSZCZĘBNGŚZI! NACHUŃK. BIEŻĄCE, 


rzeprownmia tr waNakeja Waskowa wszeżisga TPdZAA, 
e Płzsnezje przedsioalorsiwa Elas | +nie 


Wiająt 
we wschodniej Małopoisce odlzgły od koleji 12 kim, obszaru okolo 750 mg. | 
roli i łąk, 400 mg. lasu 49 letn. reszta ładne kultury. 

Dem mieszkąlny lu.susowy, — piękny park i ogród, liczne budynki gospo- 
darcze, znakomicie utrzymane. 

Cena 59,000.000-— Mp. === 
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Zg:oszenia przyjmuje: 


| oan NA ZIŁAMAN, a al ta we LWOWIE, u. Kop erisa 4. | 


AEEA MMZEZZ EE 


REEN 


ytowy dział w 


ul. OT R. A E, p. (róg ul. Siawkowskiejĵ i Rynku) 


przyjmują: 
) Wkładki oszczędności na 4% (qi 
A Wkładki na rk bieżący na 3% e) 


ZAIR zlecenia giełdowe. 
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